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(Wyiątek z podroży Barona Minutoli.) = 
$> WAG MPAA HL ; 
- Siwah-Fiebir, co znaczy Wielki; albe 
Nowy Siwah, iest stolicą , Oazy, liczącéy 


prócz iego mieysca , zaledwie trzy tylko 


liche miasteczka a raczy wioski, zabudo- 


wane na skałach ale nikczemne, bo wszy- - 


sikie domy stawiane są z ptosléy mieszaniny 
- gliny z solą. « Otoczone są wysokiemi nn- 
rami, przeciwko napaści Beduinów, w pu- 
Szczach koczuiącycz. — Cała ludność nay- 
"więcćy, kiedy 8006 dusz wynosi, i dzie- 
ti się na 6 pokoleń, które są bardzo nie- 
spokoyne i do woyny skłonne. —- Wes 
wnętrzne sprzeczki i kłótnie godzą tym 
` sposobem, 4e zwaśnione strony, wyst- 
puią zbroynie przeciwko“ sobie w towa- 
warzystwie równey liczby dobranych przy- 
iaciół i walczą z sobą, Strona zwycięża- 
_dąca wraca spokoynie do domu i rzecz 
załatwiona; zdarzało się dawnićy, że obu- 


stronnie po kikadziesiąt ludzi trupem w 


takićy walce legło. Jeżeli Siwahńczyk 
zabiia swego rodaka, natencząś naybliż- 
szy krewny nieboszczyka, ma prawc Żą- 
dać od zabóycy 1400 talarów ifiszpań- 
skich (12,600 złp:) za krew przelaną, lub 
wydania samego zabóycy, któremu wolno 
natenczas zycieodebrać. Zwyczayny spo- 
sób zabiianią winnego, iest ten; iż przy-- 
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z zad en TOO 


wiązuie go do drzewa i wystrzałlem Z fuzyi 
zabija. - Wysokość cery ża odkupienie się 


w takim razie oznaczona, jest dowodem 


Że mieszkańcy- Siwah mie są ubodzy; ttak 


jest tv rzeczy samćy: wszystkie bowiem 
pieniądze zdobyie przez Beduinów napo- 
dróżujących Karawanach, przechodzą w 
ręce pierwszych, za potrzeby Życia i za o= 


dzieź, które od nich Beduinowie nabyr 


walą. 
Surowo tami karzą przestępstwa; za do- 
konaną kradzież ncinaią rękę; za gwalt 


*wyrządzony kobiecie, doslaie Siwahńczyk 


chłostę i oprócz tego % pokrzywdzoną że- 
nić się ieszeze musi. — "Tylko żonatyta 
męszczyznom welno mieszkać w samera 
mieście; mlodzieńca, gdy doydzie lat pee 
wnych, wyprawiaią zaraz na przedinie- 
ścia, za obwodem muru położone, gdzie 
także mieszkają i wdowcey, tak długo, do- 


póki innćy nie poymą Żony. — Niewia- - 


domo czy ten zwyczay pochódzi od da- 
wnieyszych czasów; zdaie się* iednak, iż 
iest skutkiem zazdrości, a bydź także mo- 
że, iż wynikł z powodu niewygodnego 
sposobu budowania; całe albowiem mia- 
sto z licznych chat złożone, tak dalece 
jest ścieśnionem, iż zdaie się że ieden tylke 
przedstawia budynek. s 


Dawni Ammonczykowie są pokoleniem 
Egipcyan-i Etiopeyczyków, którzy tu ©- 
siedli, Ich mowa była próstą tylko mie- 
szaniną tych dwóch ięzyków, między któ 
remi środek mielako trzymała, Siwahń- 


czykowie są dotąd. daleko ciemnieyszego - 
koloru od Egipcyan , i znaydzie 1eszeze 


i 
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między niemi fizyonomie zupełnie. do 
Biyopszich podobne; lesz nie trzeba 
Spusżcząć z uwagi tanże, iż teraz osiada 
iu nie maio Murzynów ze środka Afryki 
przybywaiących. Podobnieiak mowa Am- 
mończyków nie iest czysio-Egipską, tak 
 imowaSiwahńczyków nie iestczystą Arab- 
ską. — Mieszkańcy Siwah, znaią dokła- 


„dnie ięzyk Arabów na około nich koczu-. 


*iących, bo maią z niemi nieprzerwane 
stosónki I związek; hie mało nawet przy- 
"swoili sobie wyrazów Arabskich, zawsze 
iednak ich Tdyom, iest zupełnie od A- 
. rabskiego różny. ka: 
O pół mili Niemieckiéy od Siwah-Kebir, 

w stronie południowo-wschodnićy, inie- 
daleko od skalistey góry Gebel Brara- En- 
brik, przedstawiaiącey, dotąd ułoraki, któ- 
rych do stawiania pomników niegdyś: u- 
"Żywano. leżą zwaliska, które kraiowcy zo- 
wią Birbe, Świątynią, powszechnie iednak 
Umebeda. Nieco dalćy, między Umebćda 
i wioską Szargieh zwaną, leżą inne zwa- 
liska murów i budowli, między któremi 
napotykano: nieraz, różne zabytki staro- 
żytności. W lasku daktylowym, o ćwierć 
mili- w stronie południowo - wschodnićy 
położonym, znayduie się sławne źródło 


słońca Jowiszowi Ammońskiemu poświę-. 


cone, które opodal w małą rozlewa się 
sadzawkę. Zaraz przy samem źródle, sdią 
„się dotąd ieszcze spostrzegać ułomki nay- 
dawnieyszą starożytność wskazuiące, któ. 
„rych obiętość przekonywa, Że są -szcząt- 
kami małćy iakieyś budowli, niegdys 
wśród pięknego cienia drzew palmowych 
w tém mieyscu istnieiącćy. — Woda u- 
-"pływaiąca z sadzawki ę który wyżćy na- 
mieniono, łączy się z innym źródłem w 
tymże samym gaiu wytryskuiącem, pod- 
chodzi aż pod same ruiny, itam dopiero 
zatrzymuie się w ieziorze, które niemaiuż 
Żadnego odchodu, zapewne przez zatka- 
nie/się mieyse na to niegdyś urządzonych. 
Pozostałe szczątki świątyni, oddziela 
zwyczajem Egipcyan mur okólny, stano- 
wiący przedział między przybytkiem-świę- 
tym, i meićy uroczystemi mieyscami. Już 
niemasz na powierzchni ziemi tych ogro- 
mnych głazów z których stawianą była; 


i 


pozostały tylko narożne, nadzwyczaynćy 
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wielkości kwadraty, które będąc niegdyś 
dla trwałości i utrzymania budowli poło» 
żone, doląd swe micysca zaymuią. Po- 
dług nich można więc z pewnością ozna. 
czyć obszerność budynku, który: miał 70 
stóp długości, a 66 stóp szerokości, iścia- 
nami swelmi da 4 stron świata, dość do- 
brze był zastosowany. — ` i 
Wewnątrz obwodu, są ślady drugiego 
ieszcze muru, lecz tak zniszczonego, iż ni 
pewnego ani oiego położeniu i kierunku, 
ani o obszerności powiedzieć niemożna. Na». 
dzieia, że znayduią sięskarby w tem miey- 
scu, iest naygłównieyszą przyczyną zupeł- 
nego tych rain zniszczenia:|przyczyniło się j 
to niemało, że brano ztąd kamienie av no- 
wych budowli i marów. — To tylko iesz= 
cze, pomimo wskroś rozkopanego gruntu 
poznać można, że lu w 'samym środku, 
nieieden lyłko mur istniał, ale kilka, któ-. 
re w różzym .kierunku liczne tworzyły 
przedziały. — í 


` 


W pośrodku tego obwodu wznosi się 
ieszcze naymnićy na 8 stóp nad powierz- 
chnią ziemi, dość wielka massa skały, któ- 
réy ile się zdaie na podstawę świątyni u- 
Żyto. — Jest ona z tego samęgo. rodzaiu 


kamienia co i gmach świątyni, to iest: z 


kamienia wapiennego, zawieraiącego w 
sobie liczne skamieniałe, wodorodne 
istoty. ? ak 
Szczątki świątyni skradaią się z dwóch 
głównych oddziałów, iakoto: z tak zwa- 


| nego Pronaos czyli przysionka, albo zes 


wnętrzney budowli; iz wewnętrznego przya 
bytku, iako świętego mieysca. Część tylna 
południowego muru iuż znikła zupełnie, 
pierwiasikowa więc obszerność świątyni 
nieda się iuż oznaczyć; iakkolwiek bądź 
wszystko wskazuie, że gmach ten niemógł 
bydź wielkim; żawsze iednak większym 
zapewne, aniżeli z ruinów dzisieyszych 
„sądzićóby wypadało. ; 

Przednia część gmachu, w którćy znay- 
duią się drzwi ku północy wychodzące, 
-ma leszcze szczątki muru niezniszczone- 
go, którego grubość 9 i pół stopy trzyma. 
Jnne szcząt'/7 murów, wskazuią zawsze 
jeszcze ślądy dowodne, że niebyły cień: 
szemi od powyższego. 


` ~ 


-Obiedwie boczne ściany wewnętrznego 
przybytku, „są ieszcze 15.1pół stopy dłu- 


gie; a 
kość, 


4 na dwietrzecie stopy grube. Wyso- 
wynosi nieco więcey lak 19 stóp. Po= 
eńiami, Z których trzy 


I 


W. 


1 


; NA erich SR 5 5 
murach, niemasz iuż ani znaku żeby tam 
kiedy farba iaka była. : te 
*W pobliskości głównego wchodu są žna- 
ki **awałonego sklepienia; coby W tea 
mieyscu bydź mogło, « trudńo odgadnąć: 
zdaie się iednak, Że to były taiemne chos 
dniki do świątyni, dla wieszczych Jowisza - 
kapłanów. = Mieszkańcy tamteysi zape= 
wniaią, iż od sklepienia lego idą podzie= 


„mne korytarze, aż do wzgorza za krynicą 
ślońca położonego, gdzie się katakomby 


zńaydować maią.ą Było „zamiarem Bar: 
Minuieli przekonać się o położeniu i kie= 
rünku tych podziemnych gmachów, lecz 
bez uaywiększego! niebezpieczeństwa nie- 
można było przedsiębrać kopania, bo wos 
da żieziora które w bliskości ruin beż 
odpływu zatrzymana stój, całą ziemię iuż 
wskroś przemokła. MNadte. trzeba było ` 
pompować i wydobywać wodę w miey- 
scach gdżie iuż żaciekła, a do tego- w Si= 
wah, na wszystkim zbywało» ; 

WOS 

O KONIACH: w ANGLIE 

Szczególną cechą Anglików, jest ich 

przywiązanie do koni, które są pięknie» 
sze niż gdzie indziey. Gust ten iest tak. 
dawnym, iak państwo Wielkiey Brylant. 
W siódmym wieku śżczególniey zaymo= 
wano się końmi; Monartehowie bowiem 


"owoecześni, wydawali edynta bardzo suro= 


| czay pokładania. 


we, zabraniaiące wyprowadzania koni za 
granice Królestwa. Z wielkim kosztem 
sprowadzano ogiery z Nornandyi, Hisz- . 
panii- i innych kraiów, obfiibiących w 
piękne konie, które polem Były opiewa* 
ne przez naysławnieyszych poetów. an= 
gielskich. Pod panowaniem Henryka II. 
(1188) był sławny iarmark na konie w 
Smithfield; gdzie handlarze popisywał się 
z ich’ rączością w biegu: i ztąd to wy- 


| prowadzaią początek gonilw xonnych, 


tyle od Anglików ulubionych. Kawale- 
rowie używali pospolicie ogierów, zosta 
wułąć niższey klassie ludzi kłacze, które 
uwążali iako niegodne wyższego stanu. 
Tiecz mnóstwo ogierów trzymanych w 
stadach, były przyczyną do wielu przy= 
padków szkodliwych ‘i niebezpieczeństw; 
od roku więc 1509 zaprowadzono zWwy- 


`‘ 


_>Anglicy nie tylko chcą mieć racze do 
- biegu konie, ale wymagają żeby były ro- 
sie, Iutrzymują ich znaczną liozbę. Fien- 


ryk VIII. lubiący konie, przepisał hiczbowz o.. 


(Di, iaka kto miał mieć; Arcybiskup i Xiąże 


m Jm x eNe 


nie mógł mieć więcćy nad siedem; oprócz - 


tego wymagał, ażeby wzrost konia nie 


przechodził 14 piędzi. Monarcha ten wy-. 


dał urządzenia, tyczące się rozmnoženia 
koni, i do dressowania ich, sprowadzał z 
zagranicy, koniuszych. 
gania koni do-poiazdu, ieszcze nie był 
dak pospolitym, za panowania Elżbiety, 
iak dzisiay, 1 Monarehini ta po swoićy ho~ 
ronacyi, wieżdzała konno do Londynu; 
dopiero w podeszłym wieku, zaczęła u- 
Żywać karety. Zawsze iednak Anglicy 
przekłądaią ieżdzenie konno,. chlubiąc 
się tak, iak Arabowie genealogią swoich 
koni. — Jakób 1. dał 500 £.s. (20,000 złp:) 
za iednego ogiera Arabskiego, którego 
sprowadził dla polepszenia rassy. Jiarol 
1. kazał robić wędzidła do próstych u- 
' zdzienie, i za iego panówania gonitwy 
przeniesiono do Newmarket. Zamiast ma- 
. łego dzwoneczka, który był nagrodą zwy- 


cięzcy, odiąd zamieniono to na naczynie 


srebrne wartuiące 100 gwineów (4000 żlp:), 
które potćm wypłacano monetą.. ZYil- 
helm JII. założył szkołę, w którćey spo- 
sobiono młodzież «lo konowalstwa. Grźe- 
gorz (If. nakazał wytępiać konie małego 


wzrostu, I oznaczył cenę nayniższą ie- 


dnego 50 f. s. (2000 złp.) 


W ostatnich czasach,zaczęto używać z 
gustem i z nadzwyczaynym .przepychem 
koni w Anglii: obrachowano Że liczba 
ich wynosiła 1,750,000; w samem Trab- 
stwie Midlesex 31,000, z których 18,265 
było służących do zbytku, a 12,709 u- 
Żywanych do pracy. Teraz można li- 
czyć w całey Anglii do dwóch milionów. 
Owies skonsumowany na obrok w prze- 
ciągu iednego roku, zabiera trzecią część: 
gruntów Wielkićy Brytanii, i ieszcze nie 

` esl wystarczającym. Kommissya ustano- 
wiona w londynie dla doyścia ilości 
"wprowadzanego, zboża do.Anglii, znala- 
zła, że odr. 1771 do 1788, a zalem przez 
przeciąg lat 18, wprowadzono owsa do 


Zwyczay „zaprzę< 


| 


portów Angielskich za 4 


„od 


zmarłym  Xięciu 


miliony f. s. 


(160,000,900. złp:)- Wprowadzenie. to wzra. - 
stalo co raz bardzićy, hó w roku 1788 


kupowano do 1,353,395 korcy . »- 


Skarb Anglii znacaną korzyść ciągnie 
ziey lak wielkiey ości koni. Podatek. 
koni od r. 
chodu. rządowi 99,983-1. s. (3,999,320. złp:) 


W samym Londynie było więcćy iak ty- 


siąc fiakrów ustawicznie krążących po u- 
licach- tego rozległego miasta, Opłata od 
powozów ma czterech kołach czyniła w 
r, AA przeszło 151,899 f. s.: (6,075,960 

Zip. $ s ` 

* W r. 1795 obrachowano z naywiększą 
Ścigłością, Że utrzymanie roczne iednego 

człowieka na prowincyi, kosztowało 25 

f s. (1000 złp.) gdy tymczasem utrzyma- 

nie konia, kosztowało dwa razy tyle. — 

Dobry koń, nie mało kosztuie w Anglii; 

kiedy wer. 1790 sprzedano konie po 

ś Kumberland , wzięto - 
za nie 5785,£. s. (231,400 złp:) za iednę 

klacz nazwaną Dydona, zapłacono 1206 


_ gwineów (48,000 zip:), sławny rumak Ko- 


mela, należący do Lorda Darlington w r. 


ww r 1793, kosztował tyleż. Jeden Irland- 


czyk zapłacił 700 gwineów za rumaka 
nazwanego Dyament. W r. 1793 ieden z 


_Xiążąt zapłacił za wierzchowca 1700 gwi- 
'ne0W. Ę . j 


W Anglii można widzieć targi na ko- 
nie, iakich nigdzie niema podobnych: 
nayznacznieyszy odbywa -się w Nort-Al- 
lerton, trwa: przez trzy tygodnie. 
wadzaią tam naypięknieysze konie zca- 
łego Królestwa, nie tylko na sprzedaż, a- 


le do pokazaaia ich ciekawym widzom. 


Tak więc emulacya narodowa, nie mało 


przyczynia się do polepszenia rasy koni; 


i pod tym względem, targ na konie w 
Nort-Allerion, może bydź uważany za 


 rewizyą narodową tych pysznych zwie= 


rząt.. W r, 1793 cena koni znaydniących 
się natargu wynosiła 40,000 £. s. (1,600,000 ` 
złp:). Piękność i przepych poiazdów an- 
gielskich, odpowiada. doskonałości ‘koni; 
iednak pomimo tego, że iuż wyczerpano 
wszystko co tylko może bydź połączone 
z gustem i przepychem. poiazdów; znale- 
źli się przecież. uiektórzy rozrzulnicy an- 


f 


1788 do 1789 czynił do- * 


Spro- 


gielscy, którzy się askarZali że ieszeze:! Trybunał, iakim iest Publiczność, która 
nie były dość świetnemi. = | dzisła Humnickiego dobrze przyimuie, trze- 
- W Anglii tylko można przypatrzyć się | ba mieć na to rzetelne -w literaturze za- 
gonitwom, gdzie Anglicy obazuią całą | sługi. A 
rączdść swoich koni, i zręczność w. ich 
powodowaniu. Przytoczymy tu nasiępu- 
jące rzadkie przykłady, rączości koni an- 
gielskich. w r. 1759 ieden konińszy, na- 
zwiskiem Schafto zulożył się, Ze uiedzie 
50 mil angielskich: (10gmil pols:) w prze- 
ciągu 2 godzin, iakoż odbył tę drogę w 
1 godzinie, 49 minutach, i 17 sekundach. 
Z dziesięciu koni, których potrzebował 
do tóy podróży, iednym robit 3 do 4 mili, 
a dwa konie słażyły mu dwa razy. Szyb- 
ka ia podróż przyniosła mu 16,000 f. s. 
(640,000 złp:). Tenże sam, założył się 
z innym Anglikiem o 2000 gwineów, że 
w przeciągu 29 dni ubieży 1920 mil, (3943 
` m.p.) i wygrał zakład, używaiąc do t: go 14. 
koni. Jednym koniem, w 9 godzińach zro- 
bił 60mil, a*drugim koniem i w tym sa- 
mym dniu 100 mil angielskich: W- roku 
1750, w w przeciągu 53: minut i 27 |'SB=" 
kund zrobiono drogi 19 mil-an: powo- 
zem, do którego było zaprzężonych 4 
konie. gena EEEE, 


= 
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| w Traiedyi Edyp niebyło blędów i uchy- 
bień od których dzieła ludzkie, a szczegól- 
niey: młodych poetów nie- są wolne. — 


Dmóchowski na prawdziwe błędy. niena- 
trafił, - Że- rozbieraiąc wiersze i końcówki, 
w,yszukuiąc przyczyn takiego "lub owęgo 
rymu, niezwrócił uwagi na rzeczy naywa- 


teairalnym effektem sztuki. = 
Krótka Recenzya- Traiedyi téy przez P. 


T. w Gazecie. FV arszawskićy umieszczo- 
na, więcóy miała w sobie ogólnieyszych 


'ważnieysze wyrknęła uchybienia. 
Że iednak i te drobnostki do których 
się P. Dmochowski przywiązuie, nie naaią 


nego o rzeczach sądu, znaczenia, przebie- 
| gniemy w krotkości takowe, a postępuiąc 
| z potrzebną bezstronnością, Jokażmy ca- 
łą ich niestósowność. ae n daie 
~ Po dosyć obszernym wstępie, po rowem 
ogłoszeniu zdań i rozumówań któręśmy. 
iuż dawno a wawet w szkółach słyszeli, 
mówi P. Dmóchowski o sprzeczności myśli 
w Traiedyi Edyp. seo -. a: 

=> W pierwszych zaraz wierszach Akiu I. 
(mówi on) oświadcza. Jokasta Ksinie, że 
Edyp iest ićy mily», cieszy się daléy gdy 


3 IH. ; 
Niektóre Uwagi nad Recenzýą Edypa, umie- 

szczoną w Bibliotece Polskiey. © 
(Artykuł nadesłany.) = = ~ 

Traiedya Edyp, przez Ignacego Humnic- 
- kiego napisana} a od publiczności z zapa- 
Jem przyjęta, zwróciła uwagę miłośników 
sceny i znawców literatury oyczystćy. O- 
czekiwaliśmy ażeby poważna krytyka 
przedstawiła nam rozbiór sztuki,. aby 
wykazała piękności i wady, i aby o pra- 
cy Rodaka w zawodzie tak trudnym, 
świaltłe wynurzyła zdanie. 

Także boleśnie zawiedzeni iesteśmy, kie- 
dy w mieyscu oczekiwanćy Recenzyi, zia- 
wia się.w Bibliotece Polskićy, obszerny ar- 
tykuł, który pod względem lekkości swo- 
ićy, nigdy na nazwisko krytyki zasłu- 
zyć nie moze.:. á 
-~ 'Zaprzeczyć wszystkich piękności Edy- | gnębi Tebanów ? Gnębienie to. Tebanów 
* powi, zniweczyć zdanie powszechne, nie- | przez Edypa, utworzyło się -zapewne 

mieć żadnego względu na ten Naywyższy l w imaginacyi Recenzenta, bo w Traie- 

: , 


a późnićy gdy iéy -Egina rzekła: kochasz 
Edypa? odpowiada; - go 
- |. „Szógiś cios zadała 
„PIW ymówiłaś, czegojn ida, Wwylówić . mie- 
p śmiała, 

Tak więc naypięknieysze stopniowanie 
uczuć kobiety, nazywa P. Dmochowski 
sprzecznością myśli. ówi dalćy, że E- 
dyp utrzymuie: iż tylko gnębi. zuchwa- 
łych, i zapytuie się dowcipnie dla czego 


x 


Nie utrzymuiemy bynaymnićy, ażeby: 


Chcemy tylko uczynić wzmiankę, że Pan ` 


Żnieysze. Nie zastanowił. się nad ukła=, 
dem, nad charakterami, nad akcją i nad 


SETY at. sz PRECZ PSRYJLSESP w 
poshzeżeń; i pomimo; swoley Królkości, 


ani w zasadach sztuki, ani w obliczu bezstron=| 


Arcykapłan oświadcza, że ią Edyp kocha, 


SE EJ 2 


dyi tey, Edyp fest ezłowiekiem szlache- 
tym, który Febów nie_gnębi, owszem, li. 
„lnie ste mad 
du i te nieszezęścia podziela. 
Mówi P- Dmóchowski, że niewielkie nre- 
*ztwo zabić straszydło, kiedy iuż dycha, 
"a wyrażenie to kilka razy powtarza. — 


Zwracamy tu iegouwagę, Że człowiek z | 


dobrym gustem, nietylko w pisanćy roz- 
prawie, ale nawet w poiocznćy mowie 
takby się nietłomaczył. 


„Mówi dalćy P. Prnóckowski „Kiedy o> | 
gień i powietrze niszezyło Teby, czemu | | 


wszyscy złamiąd niepouciekali? czemu i 
Edyp z woyskiem nieuciekał?% Jak ko- 
miczne i niestósowne są te zapytania, każ- 
dy ósądzi. Zartuie potem P. Dz;nóchowski 
z pięknych i poetycznych dwóch wierszy, 
w których Arcykapłan maluvie obraz 
-Smierci 1 zniszczenia, A 
„Oto nakształi tych mur 
szańców , ; 
T: znoszą! się wkoło stosy, poległych mies 
|. ||. SARAAN COM EN, : 
„Zapytuie się kto te stosy układał? a 
fieczuie całćy. niewłaściwości takiego py- 


g> 


y £ obronnych. 


tania.!!! 


Zartuie daléy P. Dmóchowski z obraza | g 
w którym Jokasta opisuie śmierć Lajusa. | 


Dosyć fest przytoczyć te piękne wier- 
sze, tak fak są w autorze, anietak idk ie 
Recenzent przedstawia. 

Już słońce do zachodu schyłaięc swe czoło 
Stabe promienie 
Blisko za bramą miasta, przy posągu Boga, 
Kiedy się na dwie części, wązka dzieli droga; 
Szedł Lajus nieszczęśliwy, niemiał on w żey 
«obie, i 
Ani żgrai służalców, ni straży przy sobieź 
Krół ten, szłachetmy, który prawa dawał 
światu, RA DZ 
Nieolaczał, się nigdy blaskiem Zajestalu, 
Bhkznami zryte czoło okrywał włos biąły; 


„Oczy niezwykłym” ogniem zdaleka iaśniały, | 


| FF przeyściu wązkicy drożyry wszczął się Spór 


| zażarty PORY RAE 

| Z nieznaiomym mledzieńcem s który zbyt 

A, PII s jed 

„Nie chciał z drogi ustąpić, porwał mięcz krwi 
„joss GCiWy, 


mieszczęściami niewinnego lu- | 


z Nieba rzucąło. wokoło; | 


(tą drogą « przechodzili: 


|. tliwy. (a) 2 
Pan Dmóchowski ntrzymuie żetu niepo» 


iedkrywa naru tę wielką prawdę, że sloń- 
ce eo dzień wschodzi i zachodzi (797)5Za- 
 pytuie się daley dla czego tam była dro- 
ga tak wązka? dła czego poczwara zia- 
dała Hem ludzi? dla czego Lajus piecho- 
| tą chodzil it. d. Zapytania tego rodzaiu 
| stanowią niemal połowę recenzyi P. Dmó- 


\ 


chowskiegos - s v EU ARIE 
rów, nagania wszystko co iest poetyczne 
i wzniosłe; a co więeéy poważa się od- 
mawiąć publiczności sprawiedliwego są- 
du i miepamięta na pamiętne zdanie Mira- 


le monde .« raisomn.** 
chowski: te w Edypie są myśli wzięte z po- 
tów rozrnaitychz ale twierdzenia tego ni- 
| czem niepopiera. Ulrzymuie, a eowięcóy 


| kiedy: z samego przedmiotu wypływaią , 


Zdania i myśli, które równie w pierwszey 
córą, napotkać można, po większey czo- 
Sci są naswoiemt mieysecn, po większey 
części wypływają zsamego przedmiotu i 
nigdy podobać się nie przesianą, e » 
Fak więc Recenzent w rozbiorze Edypa 
| niczegonańr niedowiódł. Mamy nadzieię, 
| Żeautot, którego talent publiczność War- 
szawska; Oćewią, niecofniesię w zawodzie 
|. swólm, skoro sobie przypomni, że taka iest 
kolćy ludzi piszących; iże naywięksi pisarze 
Paw Dmóchow= 
| ski poprzekształcawszy zdania i myśli, tras 


_| gromadziwszy przypisków i wykrzyknia 


| ków, edgadnął nakoniee sposób pisania 


| wierszy Pe Hummickiego. -Zyczyćby nale- 


Zało ażeby kiedy duż doszedł tego sposo- 


(a) 


Wiersze te, tak są w oryginalnym 
rękopiśmie. autora itak są przez Pa» 
nig Ledóchowska wymawiane. Re- 


eenzentowi podobało się w wielu 


„ckiego poprzeksziałcąć. 


I pod śmiertelwym ciosem skonał Król cno? 


 trzebnie Jokasta mówi o zachodzie słońca . 


Zada P. Denóchowski wprowadzenia cho- 


powstalie na piękne zdania i myśli, które . 


i Traiedyż Hianniekiego, Zołkiewski pod Ce= 


bu, raczył go nżyć dla siebie i napisał nam 


beau: Quand tout le mende a fort, touż ` 
Utrzymuie P. Dmó- > 


f 


stamowią prawdziwą piękność dzieła. ——=_ 


mieyscach wiersze i myśli P. Hunni- 
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i R | SĄ : 
piękną faką Traiedyą a przynaymnićy 
podług tego sposobu, tłómaczenia swolę 


do wersyfikacyi łłdypa zbliżył... Utrzymue 


ie on, Że w Edypie, sześć tylko wierszy 
iest dobrych., To iest zbyt śmiaty i ude- 
rzaiący paradox! Wiersze autora Edypa 


są z upodobaniem czytane, przepisywane 


i ha pamięć powłarzane;; «+ a + «4 1 


. . . a . . w.-4€ . i . O O . . 


Boleśno nam iesi, że musiemy z taką 0- 
twartością zdanie nasze wyuurzyć, ale gdy- 


by to było pierwsze szarpnigcie się,mnicybyś 
my może powiedzieli, przestaiąc na zdaniu 
dobrze znaliomćm,, [1 eritiguue est aisee, art 
est difficile.” Pan Drnóchowski kończy swóy 
antykuł 
lury włożyło na niego obowiązek pisania 


przeciw Edyp owi: my zaś oświadczamy, że ! 
mieliśmy: widoki, to iest|- 


skromnieysze 
chcieliśmy dać poznać; iemu, całą niewła 
ściwość iegofrecenzyi. (*) A AISE) 
(©)  Niewiemy din czego P,. Dnióchowski 
umięścił wylmki z Edypa Woltera, 
które sam przetłómaczył; ieżeli sto: u- 
czynił dła pókazanianam Edypa Woł- 
terowego nie potrzebną zadał sobie 


pracę, bo ludzie trudniący się litera- 


tura, zndiąę dobrze -to piękne dzieło 


Francuzkiego Poety: ieżeli zaś uczymł _ 


to, aby się popisywać ze swoisiń tłó= 
| ~  maczeniem, oświadczamy: że wiersze ie- 
' go nie są szczęśliwa. Na dowód te- 
go dosyć iest przytoczyć -krótki -wy- 

zątek. ri TART 
Przepowiedniom wyroczni, Panie dałam 

< wiarę, 
Z macierzyńskićy miłości zrobiłam o- 
: ` farges. ; 

Nadaremnie potężna tey miłości siła, 


„ lprzeciwko. wyroczni i Bogor walczyta., 


Ja,.ażelsy ocalić to niewinne dziecie, 
Przeznaczone na zbrodnie uaystraszli- 
Cb ( wsze w świecie; 

By okropuieyszyim. ciosem serca nieza- 
: krwawić, RZA 
Rozkazałam przez litość życia go po- 

zbawić. } 
O litości okrutna! wiecznych żalów 

=, : godna 
O wyroczni zdrądziecka! taiemnico 
TERA , zwodna, 


na tém, że dobro gustu i litera- | 


| w mieyscu. 


LLZ.L I 
Powieść Szwaycarska, 
(Dalszy Ciąg.) ; 
W/sporanienie rozstania się, iakąś czare- 
dzieyską władzę wywiera na serce ludzkie; 
częslokroć przez cały wieczór grono przyr 
iacioł umiarkowana wesełość ożywia, na 
wzmiankę rozstania. się, więcey nabiera 
ruchu, przyiemnieyszćm i otwartszćm się 
stale. | W Życiu moiem nieraz pokony= 
walem naywiększe trudneści; myśl roz= 
stania się, nieobecności, niepewności uy= 
rzenia się zaowu, wzruszą kochaną 0s0- 
bę. Skutek rozstania się mocnićy dzia” 
ła na serce kobiety niżeli mężczyzny, a 
to iest rzecz wcale naturalna: oddałaiąe 
się mężczyzna idzie szukać rozrywek roZ- 
targnienia i wszędzie ie znayduie; 'kobie- 
ta że swym smutkiem i pamiątką, zastale 
1 W ogólności, miłość kobiet 
iest stalsza, a nieobecność iest prawdziwą 
męczarnią dla stałości. Taką czyniąc ra- . 
chubę spodziewałem się, że mówiące ićy © 
rychłem moim ze Szwie odieżdzie, uyrzę, 
skutek prożźb moich, gdy i sam móy od- 
iazd oddalał myśl zakału dla ićy reputa- 
cyi: a nadziela ta mola z iściła się zupełnie» 
„Ponieważ Pan iutro chcesz odieżdzać, 
rzekła drzącym głosem, muszę go leszcze 
choć raz widzieć w moićm Życia! Tak, iutro 
poydziemy razem na przechadzkę, lecz 
pod warunkiem Że się zeydziemy bardzo 
daleko ztąd, i bardzo rano, kiedy wszy=. 
scy leszcze spać będą. Czy Pan zechcesz 
póyść na Engelsiak, na Rytti, lub na wierz 
chołek Righi?. Pokażę wołkaniczne skały 
i wysokie opoki Nagenflue, tam Pan zo= 
baczysz takie rzeczy które mu w całćm ży- 
ciu, pamiętnóń uczynią nasz kanton. == 
.Alboż sądzisz że go kiedy zapomnę? 
odpowiedziałem uradowany.  „Cieszyłem 


się myślą szczęśliwą uwielbienia naywspa-- 


nialszych dzieł stwórcy; małąc u boku 
towarzyszkę naypiękieyszćm iege dziełem 
będącą.” A więc poydziemy na Righi? 


-Mych barbarzyńskich starań skutek- 

8 mnie ominął M cab 
Każdy dostrzeże. iak wiele” tu iesż 

słabych i prozaicznych wyrażeń. 


<- de. Imie. — 


a FaU 


/ 


Tak, odpowię mi ona ;-ieżeli Pan lękać 


` się niebędziesz, poprowadzę go przez małą 
drabinkę; Uyrżysz lam: kaplicę N. P. Snie- 
Zney; musisz się nauczyć na.skały wdzię- 
Z wierzchołka Bighi, zobaczysz ra- 
zem czternaście iezłor, 
nice Sabaudyj, uyrżysz góre Jurz, wierz- 
chołki Sgo Gotharda, starożytne miasto 
Zurich, irzynaśčie razem kartonów, n‘ =- 
zliczone miasta, miasteczka, wsie, i wysoko 
nad chmury wzniesione odwieczne lo- 
dy Wspaniałey Jungfrau., | -i ; 
Zapominasz moie dziewcze wymienić 
co zobaczę naypięknieyszego rzekłem ści- 
skaijąc ićy rączkę. — ' —. ; 
To co Pan zobaczysz naypięknieyszego? 
powtórzyła zwoina,ziepoymuiąc znaczenia 
tych wyrazów. — |. z Rad 
3 Siebie, samey siebie, tuba dziewczyno 
zapomnialas wymienić. — ` : 
Mnie, odpowie zdziwiona, cóż znaczę 
- kiedy iest mowa o świecie i iego cudach? 
Zowię się Lizli,ieżeli Pan chcesz wiedzieć 


. moie nazwisko, dodała zuśmiechetm; ža- 


dnćy Pan wzmianki nieznaydziesz o bie- 
dney Dizli ze Szwięu, w xięgach opisuią- 
cych Alpy; lecz dowiesz się '.0 naszych 
górach, o naszych ieziórach:——  - 
Lizli, kochana Liżli, przecież wiein two- 
. Alboż się ono Panu niepodoba? — 
-< I owszem bardzo mi się podoba! od- 
rzekłbym się wszystkiego na świecie-że- 
bym fylho mógł zawsze powtarzać: Lizli, 
naydroższa Lizli, kóchana Pizli. — 
; Dobranoc. Panu, rzecze Lizlić usuwaiąc 
się z niespokoynćm weyrzeniem, abym się 
 ręką:niedętknął iéy: kibicj; dobra noc; iuż 
ciemnieje, dość iuż późno, a my musie- 
my iutro, bardzo rano wstać, deszcze przed 
wschodem słońca, inaczey dla upału nie- 
będziemy możlizwiedzić gór.” Odniechce- 
niew skazała,mi mieyscegdzieśmy się mie- 
fi żeyśdźonazaiutrz .0 4:godzinie zrana, i 
lekko odbieglą. -Podobny do posągu, sta; 
em niewzruszony na iednóm. mieyscu 
prowadząc za nią oczami; długo jeszcze 
widzialem ićy  poslawę bieleiącą, pomię- 
dzy drzewami iak cień przychylny miga- 
1ący sięz wreszeje.zniknęła zupełnie; wy- 
„mawiałem pocichu drogie imie Lizli iak 
gdybym chciał mówić do zefirów Wieczor- 
mych które ią uniosły ode:nnie. Wycią- 
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zobaczysz aż gra- | 


| 
| 


» 


| gałem rece ku strónie w któróy zniknęła 
|a Uiąłem..... starego pustełnika: przestra- 


| szony cofuąłem się o. kilka kroków, CZU- 


iąc wrękń grube tszorstkie pokrycie pu- 
sielnika, zamiast lekkićy odzieży Dizen. 
-bardzo była wielka różnica: =" = 
„Po ty iesjeś młody podróżny, rzekł 
tonem surowym; z kąd powracasz tak pó- 
AES E deo? | co E 014 
. AR loty czci godny pustelniku, od- 
powiedziałem roztargnion Y; wreszcie wra- 
caiąc do przytomności dodałem:zaledwiemt / 
cię rozpoznał tak eiemng pól temi- drzeć 
wami. Byłem wiwym domku, chcialem 
cię odwiedzić; a nięty pięknem położe- 


— 


` niem mieysca, cały wieczor oczekuiąc na 
ciebie, tam przepędziłom. — 


Przez cały dzień w domu niebyłem: a 


„kto inny czy nie był u mnie? — 


Nie, nikt: mimowolnie to kłamstwo 
wymknęło mi się z ust, lecz. go niecofną- 
łem; niepotrzeba mu było wiedzieć żem 
znalazł u-drzwi iegę Lizli, i Że z nią się 
bawiłem- « Przy blasku światła dziennego 
dowód kłamstwa widaćby było na moley 
twarzy; ale mi ciemność nocy sprzyiała. 


' Sprąwiedliwie, monarhę ciemności, zowią 


oycem kłamslwa: on to bez wątpienia nat- 
chnę! mnie taką łatwością wyrzeczenia 
nieprawdy. ©: => i TRE 
„Przyniosłem iedną rzecz dla WPana 
rzekł starzec, szczęśliwie się stało żem go 
napotkał“; to mówiąc włożył mi do ręki 
-coś zawiniętego w papier. „, Nieotwieray ` 
tego rzekł mi, aż kiedy przyidziesz do 
domu; iest to rzecz koszlowna, po ciem- 
ku mógłbyś ią uronić.- A'iutro rano przyi= 
dziesz że mnie WPan odwiedzić? — 
_ Z naywiększą chęcią odpowiedziałem 
prędko;'a to iuż było drugie kłamstwo; 
niemogłem bydź u niego ponieważ miałem - 
póyśdź z Lizli na górę Righi, ale sądziłem 
że kiedy na mnie oczekiwać będzie, nie- - 


-Spotkamy się nigdzie, bó byłem pewnym 


że naszcy przechadzki nie pochwali. „Bądź 
zdrów móy oycze, iutro ci powtórnie po- 
dzięknie za kosztowny upominek który 
odciebie odebrałem, rzekiem z ironią.* 
Cóż mi dać może kosztownego ubogi pū- 
stelnik? jest toiak widze, pomyślałem so- 
bie, niezgrabny dosyć sposób proszenia 
jałmużny,. | 90 
(Dokończenie nastąpi.) 
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